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Fundamerturn ęft Peipilblića totius, adoli- 
JcenłiurU educaiio4 Diogenes apud 

Stóbaeum.

Wyśli zacney Damy, o Wychowaniu 
śwych dzieci.

Dzieci irioie j ffinley może do miiia 
należą przez dar życia,  które 

odemnie wzięty j iak do naiemney ko­
biety ,  która ie mlekiem ſwoifn wykar-  
mita. Starając fię więc o ich wycho­
wanie, od niey ie nazad o d b io ry  a tak 
wychowanie wdzięczność ic h ,  y moią 

A a a razem



razem p o w a g f  ugruntuie- Sama 
więc około niego pracować będę.

Nie  polecę ich nie o l ł r m i i e  żadne­
mu cudzoziemcowi,  ni tez komu niż­
szemu. Jakby to bowiem cudzoziemca  
równie iak mnie obchodzić miało? lub  
iakby niżſzego tak, iak mnie Huchać 
m ie l i ſ  Jeźliby ci ,  ktorycbbym poftano* 
wita cio korcami poftępkow ſyna mego, 
m ów ili  w fobie; dziś moim ieft uczniem, 
a iutro moim będzie panem, chwaliliby w 
nim bez miary, cobymaymniey dobre­
go  zrobił;  lekkoby zas ftrofowali ,  
coby źle uczyn ił ,  a takftaliby fięiego  
nayfzkodliwſzemi podchlebęami.

N a leża łob y ,  aby Dziecie  od kogoś  
fttrſzego wychowanie miało, iuż zaś 
ſyn moy innego ftarfzego nademnie  
nie ma. D o mnie więc należy, wpaiać 
mu wolne używanie  rozumu, rezeli 
nie chcę, żeby Iwoy umyli napełniał 
błędami y ftrachami, iakie fobie fam 
człowiek uczynił w Hanie natury nie- 
clołężney y  dżikiey.

Kłamft-



Kiamflwo ieft zawfze ſzkodiiweJ' 
Biąd rozumu dofyć ieft do zepſucia  
guftu y dobrych obyczaiow- Można  
fię ftać dzikim, za przypuſzczeniem  
m yśli fa l ſzyw ey: palić uczone piſma, 
ftawać fię podłym y okrutnym, tchnąć 
nienawiścią bez miary y onę rozcir,' 
gać, łi dobroczynność kurczyć, zyć w 
trwodze y ſmierci fię lękać. Szczupłe  
nikczemnego nauczyciela yamyfly, nie 
przywiodlyżby Syna niego do tego  
ftanu f

Po wolnym używaniu rozumu, dru- 
g ie  prawidło,które mu zalecać nie prze-* 
f tanę, ieft ſzczerośc ku lobie ſame-  
m u. Wolny na ten czas od przeſądow  
y  zdań up rzedzonych , w które nas 
ftabość naſza wprawia, uyrzy za opa- 
dnienieniem z nagła z a  t lon y , pro­
mień światła , a ten triu pdkaze budy­
nek cały myśli iego w ywrócony, tak 
iż z oziębłością rzecze ; com nńat w 
podziwieniu iak rzęcz piękna ,> to było 
brzydkie; com bydź rozumiał prawdą,

było



fcyto fafſzem : com lubił iak dobre, byfo 
- ?lym : ale to nieodemnie zależało iną» 
czey poznawać.

, Jeżeli poitępKi człowieka m o g |  
mieć gruntowny fundament w pow-  
ſzechnym poważaniu, bez  którego nie 
miłe ieft życie? w ſzacunku y pofza- 
nowaniu farnego ſiebie, bez czego nie 
możemy go od innych wyciągać; w  
znaiomosci porządku, harmonii, inte-  
relTu,dobroczyności, piękności y tego ,  
czego nofiem nafienie w ſercach n a -  
ſzych, gdzie fię rozkrzewia y wzmac­
nia bez uftanku; w poczuciu przy-  
Itoyności y honoru, w świętości praw: 
dla czego ib ym  miała zafadzać po-  
ftępki dzieci moich na zdąniach .zni­
komych, które się nie zoftoią przed  
roztrząſaniem rozumu, ani przed na­
tarczywością nam ię tn ośc i , daleko  
błędowi ftrasznieyfzych, n iź l i  rozum.

Dwa prawidła w naturze ludzkicy  
ſ |  fobie przeciwne :• miłośćwhſna, która 
nam nas przypominaj y dobroczynność,

która



Jctora nas wylewa. Gdyby z tych dwóch  
iedna trząść miała ſprężyna, b y łb y  
człowiek albo złym do ſzaleńftwa,  
albo ſzczodrym dogiupftwa. Nie będg 
żyć bez doświadczenia dla nich, ieźli  
ich nauczę uftanowienia przyzwoitego  
pomiaru między tymi dwoma fpręży- 
nami życia naſzego. Pokazuiąc im  
prawdziwy ſzacunek rzeczy ,  wściągnę  
iak hamulcem zapęd ich imaginacyi.  
Go iefli  fię uda rozproſzyć om am ie'  
nia tey czarownicy,  która fzpe-  
tność piękrzy, a piękność ſzpeci ; któ­
ra kłamliwo zdobi,  a prawdę ćm i,  y  
marami ſwoiemi nas lu d z i ,  przyj  

' bieraiąc one w odmienne kfztaity y  
poftaci, Itawiaiąc ie niemniey ty le  
kroć przed oczy, i le  iey fię p od o b a ;  
ieftem p ew n ą ,  ze  dzieci moie nie  
będą miały ani trwóg zbytecznych,  
ani chuci nierządnych.

N ie  obiecuie fobie, żebym im mia­
ła odiąć wfzyftkie  chęci, ale mam na­
dz ie lę ,  że chęć uſzczęśliwienia innych,

która



która iedynie inne poświęcić może, bę­
dzie z l iczby chęci, które fig im zoftaną. 
,\V ten czas ieżcli  obraz y ſzczęściaścia­
n y  ich miefzkania pokrywają, ciefzyć  
fię niemi będą. Jeźli fobie ogrody 
piękne założyli ,przeęhadzać ſię w nich 
będą. Zgoła w iakimkolwiek miey-  
scu znaydować fię będą, wſzędy tam 
z  ſobą,  weſołość ponioſą.

Jeżeli fprowadzą do ſiebie rzemie­
śln ików , y liczne założą warſztaty,  
ſpiewanie tego profte, który fię mor­
duje pracą od wſchodu Iłonca do za­
chodu, aby fobie u nich kawałek chle-  
ba zarobił ,  nauczy ich, źe faczęśli-  
w ym  może bydź y  ten, który mar­
mur piluie, y głazy o k r z e ſu ie ; ze po­
tęga y  możność nie fprawia fpokoy-  
ność umyffowi , iako też praca iey nie 
odeynuiie .

Jeżeli też  wyftawią fobie budynek  
iaki w pośrzod gaiu,  nie bedą fię 
bać ufunąć fię tam czaſem fam i z  
ſobą, lub z  przyjacielem wyiechać,

który



który im prawdę powie, z przyiacie- 
lem, który mówić do ich ſerca po­
trafi ; albo też y ze  mną.

Mam guft w rzeczach użytecznych: 
co leźli go  w nich wrażę ; r y n k i , 
place p u b l iczn e , facyaty paiacow y  
gmachów okazaJyzh, mniey ich zaba­
wią y zaftanowią , iak kupa gnoiu ,  na 
ktorey uyrzą d z i e c i , iak bębny go­
je igrające: gdy tym czaſcm wie­
śniaczka iiedząc na progu chaty , nay- 
miodſze z nich przy pierfiach na ręku 
trzym a:  a ogorzali wyroftkowie ro -  
żnem idla  wyżywienia ſpolnego bawią  
fię pracami-

Chciaiabym, żeby widzie li  nędzę 
Judzką: aby z tąd b y l i  czuJemi y  
d o tk l iw em i,  aby wiedzieli z  wla~ 
ſnego doświadczenia , iż  ſą około  
nich ludzie tacy, iak o n i , a może  
pożytecznieyfi iak oni, którzy ledw ie  
co ftomę maią do przefpania f ię ,  y  
chleba im częfto brakuie.

Synu moy, r ze k ia b y m , chceſzli
poznać



poznać prawd?, wynidf, poyrzyj pd 
wſzyftkich ftanach, przypatrz lig 
Wſiom, wnidż do chałupy , • Tpytay 
ſi? iey  mieſzkaricar albo raccy poyrzyi 
na iego J d ź k o ,  chleb,  pomieſz  .anie,  
o d z ie ż ;  a dopiero fi? dowieſz ,  co  
przed toba twoi pochlebcy ftąrai| 
li? ukrywać* •

Uważay fam w fobie cżgfto, że do* 
ſyć  ieft na iednym złym a możnym  
człowieku, aby tyfiącami ludzi płaka­
ło ,  igczało, narzekało, y ,  że  ſą na 
świecie ,  przeklinało*

Reszta p o ty r il*


